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[Dokończenie wczorajszego artykułu)'.
Zarzuca  Jutrzenka  n o w e m u  rep re zen ta n to wi  o b w od u 

I I I .  dążność  an t i po lsk ą ,  twierdzi  iż on się wyrzeka  na­
w e t  by tu Ojczyzny  co wszystko up a t ru je  ona w tern o- 
świadczeniu p. Helc ia ,  «że na se jmie  żadną o b c ą ,  żadną 
n iemiecką  drogą  nie pójdzie,  ale własną  rodowi tą ,  k tó ­
ra interes naszego narodu złączy ze sprawą współplemien- 
ników naszych w Państwie Austnjackiem *. Na taki zarzut  
Jutrzenki odpowiedz ia ł  już  z góry p. Hclce l  w glos ie  s w o ­
im , mówiąc na s tronnicy t rzeciej ,  «mam  przekonanie ,  iż 
z pomiędzy wszystkich  części dawnej Polski ,  Galicya z K r a ­
k o w e m  j e s t  sama jedna w tern p o ł o ż e n i u ,  iż może pod o- 
s loną  jednośc i  s łowiańskie j  , odpiera jąc  wszelkie w p ły w y  
narodowośc i  polskiej p rzec iwne ,  urządzić się na podsta­
wie narodowej obszernej , a tern samem stanąć jako wzór 
i ognisko dla innych części naszego kraju*, a dalej na k a r ­
cie czwartej  «nie sztuczna i konspi racy jna  ty lko Centrali­
za c ja  indywiduów j e d n y c h  z drugimi ,  lecz owa w t r z e ­
źwej i zdrowej  słowiańszczyznie  na tura lnie  wzrastająca 
eentiuil izacya n a ro d u  naszego z na ro dam i  współp lemieuny-  
rn i ,  może b y ć ,  p rędze j  czy później,  pe w nem  zbawieniem 
n asz em u.  Lecz  to właśn ie  miejsce g łosu  p.  H c l d a  s ta ­
ło  się zapewne g ł ó w n y m  p o w o d e m  wystąp ienia  p rzec iw ­
ko n iemu Ju trzenk i. Dziennik ten jes t  o rg ane m  lej cen-  
tral izacyi  vv której  p. Helcel  nie upa t ru je  dla nas /.ba­
wienia.  Bardzo  zd ro w o  osądzi ła Ju trze n k a , iż w mow ie 
j). Helc ia ,  j ak  w c a łe m  je g o  wystąp ieniu i w o t rzymanej  
większości  , położona je s t  kwoslya miedzy ową ee nl r a -  
l izacyą w y ro b u  emigracyjn ego  i zagranicznego ,  działają­
cą konspi racyjnie na dr od ze  komi te tów, k lubów,  przeci- 
nającą bar ry ka da mi  dr o g ę  legalną,  a cenlra lizaeyą  r o ­
dową plemienną  jaką  j e s t  dla nas S łowiańszczyzna,  zbyt  
silną aby  się obawia ła o t w ar t ego  powietrza i aby nie b y ­
ła pewną  dos tąpienia celu swego na dr o d ze  porządku.  
Ż e  od tamtej  tak wyraźnie  o d r z e k ł  się p. Helcel  nie m o ­
żemy mu  mieć za z łe .  Pol i tyka  tej cen tral izacyi  poczęLa 
była za granicą,  wśród k i lkunas toletniego oddalenia  od 
kraju , od s tosunków rzeczywis tych jego życia.  P ra w io ­
no lam ustawicznie o niepodleg łośc i  kraju,  a tę n iepo­
d leg łość  czyniono zawisłą:  to od łaski  Francvi ,  to od 
litości Angl ii ,  to nareszcie od niemieckiej  miłości  lak jak  
te raz  jeszcze Jutrzenka  zbawienie  nasze opiera na słow ie 
a rcvxięcia J a n a ,  w ielkorzadzcv państwa n iemieckiego.  0 -  
p ie rano  się na nadziei wsparcia od t y c h , którzy od nas 
da lecy ,  w inne sprawy i inleressa  wplątani ,-  żywić nas 
ty lko  mogli  c ienką postną s t r aw ą,  tak zwanych  svmpa- 
tyj , aż nareszc ie  n a t rę tne  żebrac two ze wszech  s t ron  ścią­
gnę ło  na nas pogardę .  Pol i tyka ta ca ła by łaby  utopią,  
gdyby krew wylana niew innie , lub bez pożytku i sła­
wy,  gdyby  gruzy i popioły nie oznaczały jeszcze po dziś 
dzień k i e ru n k u  w jak im marzenia  te nakształ t  t rąby  p o ­
wie trzne j,  obdzierając  kra j  nasz z je g o  wegetacyj  , p r ze ­
szły po nieszczęśliwej tej ziemi. Ca łe  wystąpien ie  pana 
Helc ia  odnos i ło  się do ludu.  W ło śc i a n ie  nasi k tórych  
Współbracia na sejmie wiedeńskim przez Jutrzenkę  z po­
ga rd ą  ch łopami  gal icyjskiemi  nazywani  , siedzieli na j e ­
d ny ch  ła wach  nie z Ni em cami  lecz. z r ep re ze n ta n ta m i  in­
ny ch  plemion s łow ia ńs ki ch ,  łatwiej zapewne zrozumieją 
central izacyą rodz inną  s ło wiańską  j a k ą  popiera p. Helce l ,  
aniżeli centra lizacyą  k t ó r a  nas ma łączyć  z Paryżem i 
f r a n k  fa r  tern.

J a k  cenl ral izacya mieniąca się d e m ok ra t ycz ną ,  o b c h o ­
dzi się z ludem naszym wiejskim to z a r tyk ułu  Ju trzen ­
k i  o k tó rym mów imy, jawnie  się okaza ło .  Jedn om yś ln oś ć  
głosów' Buczka i innych włośc ian  za p. H e l e l e m ,  przypi­
suje ona w części iclt g łupoc ie ,  w części po budkom  ani ich 
ani p. Helc ia  n ieg odnym.  T o  iż na dawnie jszych  w ybo­
rach kilku tylko włościan by ło  za p. Krzyżanowskim, in­
ni zaś bvli za Buczkiem , teraz zaś wszyscy jednoz godni e  
byli za p- l i e lc le m  ma s tanowić zarzut  p rzec iwko osta ­
tniemu

P. Krzyżanowski  w miesiącu C ze rw cu  o t r z y m a ł  g ł o ­
sów 51 liczba ta g łosów dodana  do  liczby g łosów 28 
o t r z y m a n y c h  wówczas  przez zacnego Buczka ,  odpow ia­
da zupe łn ie  l iczbie g łos u ją cych  dnia 17 Lis topa da ,  k tó ­
rych  bvlo  71). Przy  k a nd yd ac ie  więc r ep rezen tu ją cy m  
te raz  opinie  w imieniu k tó ry c h  dawniej  wy s tę po wał
p: Krzyżanowski ,  p ozos ta ło  tylko g ł o s ó w  o
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w ó w c z a s  miał  
na p. He lcia  ,

wszystkie zaś 
Krzyżanowski  prze-  
k lórymi  gdy połą ­

czyło się 28 głosów b ę d ący ch  dawniej  za Buczkiem,  
o t rzyma ł  p. He lc e l  ich su m m ę  to je s t  g łosów 74.  J a ­
kież wiec jest  pol i tyczne fa c it  t ego a ry t m e ty czne go  przy­
k ładu .  O to  to ,  że gdy  jako k a n d y d a t  z intel l igencyi  wy­
s tępował  p. Krzyżanowski  zgromadzenie  wyborcze  podz ie ­
liło się na dwa obozy; gdy szło o p.  Helcia , us ta ł  t en  
rozdział .  Wło śc ia n ie  wiedzeni tym zdr ow ym  ins tynktem 
k tóry  lud p r o w a d z i ,  j ak  w p ie rwszych  w yb orach  ocenili  
p. Krzyżanowskiego  byiego  prezesa kom i te tu  i j e g o  ów- 
czasowe s t a n o w is k o ,  tak w te raźniej szych poznali  się na 
je go  nas tępcy ;  klórv nie wystąpi ł  z kotem w worku, lecz 
jak  się sami wyraz i l i ,  uczcił ich powiada jąc  co myś l i ;  
od tamtego  usuwając się chciel i  nneć  w osobie Buczka r e ­
pr ezen tan ta  własnego  swjego s t anu  teraz  z ufnością przyj­
mując p. Helc ia  zlali się do  jed no my śln ośc i  z innymi  w y ­
borcami  lak  iż w tern g łoso waniu  różnica  wszelka s tanów 
się zatarła.

W e  względzie głupoty j a k ą  Ju t r z e n k a  piętnu je  w ybor ­
ców wiejsk ich o b w o d u  111 przy toczyć  m ożem y na s tę pu ­
jącą okol iczność.  Na  kilka już  dni  p rzed  wyborami ,  to­
czyły się o nich rozmow y między włościanami.  Mowa 
była o n iek tó rych  powszechnie  znanych  członkach cen- 
B alizacyi i by łego  komi te tu.  W ło ś c i a n ie  mówili  o nich:  
" Tacy  nie są d la  n a s ,  bo  oni z f a ł szowal i , z ich łaski  
zbombardowal i  n am  K r a k ó w ,  te raz  tam po do bn o i Lw ów  
się pali , chc emy takiego do  W ie dn ia  coby rob ił  tak że­
by wszystko  szło spokojnie dla dobr a  naszego i wszyst­
kich.  « G d y  jeden  z wybo rc ów  wspomnia ł  im o p. Hel ­
ciu,  zapytali  się zaraz ..jak leż len Antoni  t rzyma o wy- 
uagrodzeniu  co król  obieca ł  panom za pańszczyznę i czyn­
sze , k tóre  nam d a r o w a n o ,  bo my nie chcem y takich do  
W ie d n ia  co to tam m ę d r k u j ą ,  że się panom nic za p a ń ­
szczyznę nie należy i ch cem y  być pewni swej c h a łu py  
• roli bez niczyjej k rzywdy.  « J a k i e  to zapewne zdania 
z przekonaniem jego zgodne  były p- Helclowi  po wode m  
iż tak wyraźnie w głosie swym wspomniał  o pos tępowaniu  
na drodze  legalnej ,  bez gwał tów bez p o pę d l iw oś c i , i że 
nad to  wyr zekł  te wyrazy:  » Zniesienie powinności  wło­
ściańskich ustalone sejmową u ch w a łą  zapewniającą dzie­
dz icom wynagrodzenie  z S ka rbu  publ icznego za podstawę 
nowego porządku rzeczy uważam.  « W id z ie ć  można było  
na zebraniu wyborczym z jak  natężoną uwagą włościanie 
oświadczeń  p. Helcia oczekiwali ,  a usłyszawszy je  z j ak  
rozwese lonemi  twarzami po sobie pogląduli. Lecz  wyra-



źne rozrzewnienie w idać w nich było przy następujących 
wyrazach mowy p. Helcia:

« Włości  anie okręgu krakowskiego tem się odznaczy- 
» li, iż do zyskanych swobód i praw dostali się na dro- 
- dze godziw ej, nie myśleli bynajmniej zasługiwać na nie 
« mordami  i rabunkiem.  Jeżeli przez wasz vvybor stanę 
»się ich także reprezentantem,  będę mógł być nim z czy- 
« stem sumieniem, w przeświadczeniu że nie jes tem po- 
«słannikiern morderców żadnych, k lórychbym dopiero 
« wywoływaniem zasłużonego wymiaru sprawiedliwości z 
krwi niewinnej obmywać musia ł .« Po wysłuchaniu mowy 
p. Helcia,  ruch radosny powstał  między wyborcami . Wło ­
ścianie w szczególności zawołali jednogłośnie,  iż jego chcę 
na posła. Po odbytych wyborach włościanie w znacznej li­
czbie przyszli do mieszkania p. Ilelcla dziękując mu jak  się 
wyrażali,  za dobre  serce , że się podjął jechać od nich na 
sejm,  i że go uważać będą jak o  ojca, ufając że tak wszystko 
robić będzie jak  do nich powiedział. Kto z włościanami temi 
miał sposobność rozmawiania,  mógł wtedv słyszeć jak się 
cieszyl i , żc przecie przyprowadzono rzeczy do tego, że oni 
nieodrębnie juk dawniej,  lecz razem ze wszyslkiemi obywa­
telami na jednego glosować mogli, że teraz już nie pójdzie 
jeden lak,  drugi sak, lecz i oni i dziedzice i wszyscy rażeni 
d o  jednego,  i ze wszystko będzie dobrze.  Od r.  lód 6, bvł 
to zaiste pierwszy przykład takiego stosunku. Zwolennicy 
Jutrzenki,  choć się zwali Centralizacyn , wszystko jednak 
u nas decentralizowali,cudw/Acmskiciin  wpływami rozdwa- 
jali nas z ludem. Rozdwojenie to od roku 1846 codziennie 
wzrasta,  a droga którą postępowali deputowani nasi na sej­
mie wiedeńskim,  oraz la wieczna bezkarność rzezi galicyj­
skiej, o której zamilczeli zupełnie powiększa tę o tchłań .  
Coraz w iększe z naszej s trony upokorzenia i podłości w ni- 
czem jej nie zmniejszyły. Rzeczy doszły do tego stopnia,  że 
ojczyzna do której wyjarzmienia dążą jedni ,  stała się zgro­
zą dla drugich,  że w ustach ludu naszego imie Polaka 
stało się dla nas obelgą. P .  Helcel  wystąpił przed tym 
ludem z godnością,  pierwszy na zebraniu w połowie z 
włościan złożonem, prawdę powiedział im w oczy i po- 
tępiajac jawnie zbrodnią przez ich współbraci w ościen­
nych powiatach popełnioną,  równie jak  i bezkarność lej 
z b r o d n i  w s z y s t k i c h  u m y s ł y  s o b i e  z j e d n a ł .  JNa j e g o  p r z y ­
kładzie sprawdzać się zaczyna tó co w glosie swoim o- 
znajmił,  iż w zasadach które on wyznaje spoją się kie­
dyś do upragnionej jedności ,  głęboko rozdarto i zwaśnio­
ne społeczności naszej żywioły. Odrzeknjąc się Centra -  

lizacy i  i przez to właśnie ze się jej odrzekł  zcentralizo­
wał  umysły swych w yborców.

Stosunek ten między włościanami a ich nowym de­
puta tem nic będzie przemijającym tylko, a p Helcel nie 
zawiódł się na nich, gdy rodzimego ich instynktu i zdro­
wego rozsądku,  nie poczytał z Jutrzenka  za głupotę.  Jak 
bowiem wszyscy inni wybercy tak i włościanie urado­
wani byli z tego,  iż p. Helcel pierwszy także od Czasu 
juk  się u nas odbywają wybory otworzył  im swoje my­
śli, kilku włościan prosiło nawet  aby skoro  p. Helcel 
zajedzie na sejm doniesiono im co się tam dalej dziać 
będzie.

Pragniemy aby p. Helcel  wytrwał  w rozpoczętym za_ 
wodzie, nieopuszcając stanowiska swego ani na lew o ani 
na prawo,  niczbaezając ż niego ani na skałę ślepej reakcyi 
ani w bagno anarchicznego radykalizmu. W lenezas be-

. . • # * -  ■ ,  s  i
dziemy mogli być wspaniałymi dla drugich.  VV rzędzie 
dotychczasow ych zwolenników centi a lizacyi znajduje się 
wiele osób szanownych, wielu rodaków pełnych dobrych 
chęci dla kraju,  wiele młodzieży pełnej nadziei,  szli onj 
dotąd błędną drogą,  bo innej na zdrowcin połączeniu z lu­
dem opartej ,  przed sobą nie widzieli. Zrozumieją oni wkrót­
ce że to jest  obłąkaniem chcieć budować ojczyznę po za 
ludem i pomimo Judu, i że gwałtownie n e można w za­
wodzie publicznym otrzymać tego do czego lud nie doj­
rzał. Takim co to poznają ,  co z obłoków' będą chcieli 
zstąpić do rzeczywistości ,  co przyjdą ku nam uczciwie 
i w dobrej wierze, u siebie więc, nie u nich,  rękę  podać 
będziemy mogli. Wtenczas  droga którą wraz z p- H e l -  
c lem poszli wyborcy obwodu III doprowadzi  nas kiedyś 
do tego abyśmy podług prawdziwie słowiańskiego wyra­
żenia się włościan, którzy p. Helcia w domu odwiedzili , 
stali się między niemi starszyzną, zamiast pozostania z po­
niewieraną coraz bardziej w oczach nawet własnych szla­
chtą, pomiędzy temi co z nas wyszedłszy wtrącają i uas i 

coraz głębiej w otch łań  pogardy ludowej, 
końcu winniśmy wyraźnie oświadczyć, iż

siebie
W podz le-

lając wszystkie zasady mową p. Helcia objęte,  uważamy 
zyskane przez niego położenie za istotną zdobycz dla 
sprawy narodowej  i z naszej s trony wszelkiemi silami nu 
tej drodze popierać go będziemy.

Gazeta Polska  fPoznańska) z dnia 17 Listopada za­
mieszcza piękny ar tykuł  o Słowianach Rakuzkich.  W y s t ę ­
pując z całą swoją sympatyą do Słowian,  z którymi j e ­
steśmy związani nietylko pletniennem pokrewieństw err , lecz 
nadto teraźniejszością i przyszłością; dowodząc że naród 
nasz jako najstarszy i najdojrzalszy syn rodziny,  ma wzglę­
dem niej obowiązki,  a więc powinien łączyć się z Cze­
chami,  Choi walami, Serbami i t. d.  aby w nieb obok en- 
luzyazmu narodowości  obudzać do wolności zapał,- na ­
legając wreszcie,  abyśmy starali się poznać język i sto- 
sunki Słowian,  dla tem korzystniejszego pracowania w lój 
roli, którą dziś obcy ze szkodą naszą uprawia - -  czyni 
gorzki wyrzut  Pałuckiemu i Jellaczycowi iż jeden z fał­
szywej polityki, drugi  z samolubnej” arńbicyi, nie działa­
li w duchu myśli słowiańskiej ,  lecz. w interesie dynastyi-__
gdy tamtej interessem jest wolność, a tej niewola ; f u n ­
ta chce  wyłamać się z pod jarzma Niemców, ta zaś nie­
miecką musi zostać. — Ostatni  zaś wyrzut ściąga sio do 
tegóż st ronnictwa Czechów sejmowych,  którzy wyrzekli 
się demokracj i ,  bo dla narodowości  środkami  niewoli 
pracować nie można. . .

Ta jes t  krótko zebrana myśl ar tykułu g a z e ty ,  bio­
rąc rzecz powierzchowniej,  a raczej z pewnego oddale­
nia i wysokości,  nie byłoby nic zarzucić trafności i mo­
cy tych uwag;  lecz kto się bliżej czeskim przypatrzył  
s tosunkom,  kto poznał  z jaką  ostrożnością i przewidy­
waniem idą po tej nowej dla siebie drodze,  jak często 
fortel must u nich zaslępywać ów niedostatek i niewy- 
trawnosc żywiołów narodowych —  ten, wicie im p rz e ­
baczy. Prawda,  że to bieganie po m an o w c ach , te par- 
lamenlarskie manewry kłują nas w oczv, nas,  przywy­
kłych czołem wszystko rozbijać Lecz,” nie zapotninnj-
my,  że to pierwsze ich przebudzenie ;  oni znają swą wła­
sną słabość więc nie liczą na żaden wybuch,  zwłaszcza 
gdy nauka z barrykad czerwcowych została im w parnie 
c i .  D z i w m y  s i ę  raczej ich giętkości i bystrości noii tvc,  
ne j :  gdy z ntezgojoną jeszcze raną katastrofy r>!aSskiójT 
stanęli na sejm.e zlani w jeden głos,  z celem ściśle o l  
tweslonym, wytkniętym a nadewszystko możebnym.  W o l ­
ności, jakieby mogli byli zdobywać łącznie z Niemcami,  
me miały dla nich powabu —  czem u ?  bo niemieckie;  
czem u? bo w absolutną wolność nie wierzą;  czemu? bo 
nie mieli żadnej rękojmi osiągnienia ony di  z partva,  z pod 
której wpływu chcieli się wyłamać —  a jeżeli jak mówi 
gameta, m eexaltou'ah nat odoicosci przez ntepropayowa- 
nie dem okraty i — to dla lej prostej przyczyny,  ■/% ka­
żdy Słowianin jes t  demokratą  2  ruda, zaś o rzeczpospo­
litej nie śmieli marzyć,  pokąd politycznie lak słabi i na 
lak niskim stopniu organizacyi wewnętrznej .— Nie odpy ­
chajmy, ale raczej idźmy im w pomoc jak mów i gazeta—  
pi zez uscisk b i a t e i s k i : vv nich przeleje się nasz ogień, 
nasz duch pośw ięceń—  a nas owionie ich takt politycz­
ny, oględność i to mądre korzystanie z wszelkich poło­
ż e ń . —  Dytyrambami do wolności ,  wyciąganiem ramion 
do lada . rewolucj i  choćby w xięslwie Biickeburgskiem nie 
się nie zrobi,  jednej  szkółki elementarnej me założysz 
jednej  gminy nie zorganizujesz, jednego  kroku nie 'po­
stawisz na drodze domowych porozumień.  Jeżeli duch 
nasz, który się przebił przez tyle nieszczęsnych kolei 
a nie zastygł w piersiach, tem bardziej nic mu się nie 
stanie jeśli mu damy czas ^wytchnąć, wejrzeć w siebie, i 
jeg o  energiczną potęgę zwrócić ku najży wolniejszym przed­
miotom, ho domowym, bo obchodzącym miliony.

....    jg-^

Poznańskie. —  W  Xięstwie g w a ł t y  i batogowania  nie usta­

ł y ,  c o  dzień prawie  G azeta polska  d ono s i  o  tych  bezprawiach  
najboleśniejsze s zcze gó ły .  T o  zaszło także w Bninie na d. 4  

b. m.  W  czasie tyrn o d b y w a ł  się tam jarmark.  Zebrany  lud  

wiejski był  spokojnym.  W  te'm nadciąga z Kurnika ki lkudzie­
s i ęc iu p i echo ty  i wne t  wsz czę ły  się k łótnie  w y w o ł a n e  pro-  
w okacyą  żołni erzy.  Od  s ł ó w  przysz ło  do  b i t w y ,  wieśn iacy  

porwal i  się do k łon i c  i w oka mgnieniu żo łn i erzy  z miastecz­
ka wyparl i ,

Na odebraną  w i a d o m o ś ć  kapitan kompani i  ko asystującej  

w Kurniku spi eszy  do  Bn ina ,  otacza i chwyta  każdego kto



nm się nawinie,  bije, kolbuje mordu je .  Nie dość  na t e in ,  u -  
jętycl i  19 najniewinniejszych,  różnego  s tanu i wieku,  p r o w a ­
dzi na ratusz do  K urn ik a  i tam ro z e b ra n y c h  do naga,  ka tu ­
j ą  ba tami  i p rę tami  już  umyś ln ie  p r zy g o to w a n em u  Je d en  
w d ru g ie go  z ujętych,  o t r zymali  od 3 o do 60 razów.  Of ice ­
rów ie sami pastwil i  się bi jąc z wściek łośc ią .  T e  wszystkie 
ba r ba rz y ń s t w a  odbywają  się w iniie cywil izacyi niemieckiej  
i p rusk iego  b ra te rs twa.

Poznań  17. Listopada. Ministerska komissya do pociągnie* 
nia linii demarkncyjne j  wyznaczona,  a z łożona z tajnego radzcy  
f inansów C o s t eno b le ,  ta jnego radzcy  Ma ck lean ,  p ro ku ra to ra  
F r i e d b e r g ,  dep.  tajn. rad/.. Seidel ,  dep.  majora von Voigtz-1' eedz 
i dep .  von Chasebach  na kon fe rency i  z kotnissarzem rzeszy 
niemieckiej  j e ne r a ł e m  S ch ae łe re m  us tanowi ła  s t anowczo  linią 
deiua rkacy jną ,  która się tylko kilku zmianami  ze s t r a t eg iczne­
g o  względu  poczyn ionemi  od Pfuelowskiej  linii różni.  T e n  
pan j e n e r a ł  S ch ae f e r  po j ech a ł  z tymże  pane m Voigts-Reedtzem 
do  Poznania,  do  u regu lowan ia  tejże linii na miejscu.

—  18. L istopada. Za ł ąc z am y niniejszem dwa okólniki  a d ­
min i s t r ac y jne ,  klóry.ch znajomość nie hęd / i e  bez  korzyści  dla 
wspó łz iomków . Pierwszy tyczy się Ligi polskiej,  d rug i  w y cho dź­
ców z k r ó le s t w a :

O k ó l n i k . —  Za lecam n in ie j s z e m  król.  u rzędowi  o k r ę g o w e ­
m u,  by natychmias t  zda ł  sp raw ę  o tworzących  się w jegu  o k rę ­
g u  towarzystwach,  ob ję tych mia nem  Liga Po l ska,  j ako też za­
w iad om i ł  o knźdem z późniejszych tego rodzaju zgromadzeń .  
Chodz i  mianowicie  o zna jomość cz łon kó w  dyrekcy i  mie jsco­
wych,  o rozległość  pojedynczych  s towarzyszeń,  tudzież o p r z e d ­
mio ty  narad  i z nich wynikające dążności .  —  IJo właśnie dla 
tego,  i e  nie leży w zam iarze stow arzyszeniom  tym  się sprzeci­
w iać, dopóki na celu będą m ia ły  rozw ój i  umocnienie n a ro ­
dowości po lskiej na drodze praw em  d ozw o lone j, cięży na 

władzach  obowiązek czu wan ia ,  by us tawami  o b w ar o w an e  
p r aw o  assocyarvi  nie wstąpi ło na d rog ę  n ie p ra w n ą . —  W p r z e ­
ciągu t r zech dni oczekuję sprawozdan ia  o już istniejących s t o ­
warzyszeniach i c i ągłego donoszenia  w mia rę  pows tawan ia  
nowych  w tamtejszym obwodzie .

Poznań dnia 2. L i s topada  1848 .
Królewska L a n tr a tu r a .  

O k ó l n i k . —  W  moc  pos tanowienia  pana ministra sp raw 
wewnę t rznykh  i w o jn y ,  w ych odź cy  polscy nie mają już hyc  
p rzenoszeni  do zak ła dów  między  E lbą a W e z e r ą :  zamie-  

rzonern jest bowietn zwinięcie tychże  z a k ł a dó w ,  ponieważ 

p ow o d em  b y ł y  do nie jednych  n ied og od noś c i  ( Inconvenien-  
zen).  W  sku tek  czego za leconem mi zos tało pos ta rać  się
0 sposób  pob y tu  w p rowincyi  dla tych z wychodźców,  którzy 
ce le m przeniesi enia ich do z a k ł a d ó w / d o t ą d  t r zymani  byli  
w tutejszej  for tecy.  T y m  ko ńce m kaz a łem  najpierw rozdzie­
lić ich na dwie ka tegorye  — c i ę ż e j  i l ż e j  obwin ionych
1 żądać od ostatnich oświadczenia się p r o toko la rn ie ,  gdzie i w jaki 
sposób u t rzymanie  swe znaleśc się spodziewają,  pod  warunk iem 
wszelako koniecznym,  iż ani teraz ani  na p rzysz łość w mieście P o ­
znaniu p r ze by w a ć  nie mogą .  Po jedyncze  za tem osoby u d a ­
dzą się do  ob ran yc h  miejsc p ob y tu  z marsz ru tą  wyd aną  przez 
tutejszą dyrekcyą  policy i, a za ko munikowaną  j ednocześn ie  na ­
leżnej landra lurze .  P rz y te m  upraszam pana,  byś ile m oż no ­
ści osoby rzeczone pol icyjnym o to c zy ł  d o zo r e m ;  gdyby  t a ­
kow e  włóczyc się mia ły  bez za t r udn ien ia ,  należy z nimi stó 
downie do  przepi sów o włóczęgach pod zagrożeniem zu pe ł -  
upgo z kraju wygnania postąpić.  U c h w a l o n e  zwinięcie za ­
k ła dów  zmusza mnie  zarazem do  wezwania pana , byś  odtąd 
ani zbiegów z Polski,  ani  tez innych polskich wychodźców nie 
kazał  odstawiać do tutejszej fortecy.  Krok  laki s tosownym 
będzie tylko co do szczególniej  niebezpiecznych osób,  a w t a ­
kim razie p ierwej  należy się mnie zapytać.

Poznań 26 Października 1848 . r.
Nacze lny  prezes  p row.  Poznańsk ie j ,  Deuermann.

A U S T R  Y  A.

W iedeń  19 Listopada. Rada  miejska w yd a ła  pow tórn e  
Wezwanie do mieszkańców o jak  najspieszniejsze składan ie  b r o ­

ni ,  zawiadamiając ich, źe na wstawienie się jej do  g u b e r n a t o ­
ra stol icy feldin.  W e lde n  tenże  p o zw ol i ł ,  aby jeszcze przez 
dzieli 18 i 1 9  b. m.  b r o ń  w naznaczonych  miejscach składano ,  
bez  żadnej  z tego  p o w o d u  obawy.

W a c ł a w  W e ir o w a ,  rod em z Czech,  skazany zosta ł  w y ro ­
kiem sądu w o je nne go ,  za czynny udzia ł  w ostatniern powsta­
niu Wiede ńsk im na karę  śmie rc i  przez powieszen ie ,  wyro k  
j edn ak  zamieniony został  w d r o d ze  łaski  przez ks. Wi nd i sch-  
griitz na dwuletnią  r o b o t ę  szańców,  w lekkich kajdanach.

Dowiadujemy się z T r y e s t u  pod  d. l ó b .  m.  że p r z e d m io ­
tem uk ła d ów  par l a menta r sk ich  między  a d m i r a ł e m  Albini a 
pu łkow nik ie m ma ryn ark i  Kudr ial f skim,  jest  zamiana zab ra ­
nych okrę tó w S ar d y ń s k ic h ,  na aus tryackie p rze  flottę Sa r-  
dyńską sc hwytane .  O stanie W e n ec y i  wszystkie wiadomości  
Zgadzają się. N iemoże  ona d łuże j  się t r zymać .  Anarchia z go­
ry i z do łu  panuje  nad wszystkiemi kiassami m ie sz kań ców ,  
i s t ronnic two  pokoju śmia ło  już wys tępować  zaczyna.  Z  Me- 
dyolanu nic nowego .  [Gaz. W ićd.)

W iedeń  18 Listopada. Dziś r ano  o d b y ł o  się wielkie ża ­
łob n e  nabożeńs two  w o js k o w e ,  za duszę mini s t r a  L a t o u r a ,  
'v obec  4o,ooo  wojska z 72 działami  na glacis us t awionego.  
Komissya śledcza zaprzecza na d r o d z e  u rzędowej ,  ob iegające j  
Wczoraj pog łosce o zamie rzonem przez d ra  Biecher sfałszowa­
niu bankno tów anst ryack ich .  W czo ra j  wieczór  wyjechał  znów 
mini s te r  Kraus  do O ł o m u ń c a  na rozkaz Cescrski ,  skąd wno ­

szą,  źe przecież nareszcie  nowe  m m i s t e ry u m  przyjdzie do 
sku tku .  K o n t r -a d m i r a ł  Kudryaf sk i  i węgierski  minister  Mes-  
saros wczoraj  tu p rzybi l i .  O b a d w a  p o d o b n o  z p r op ozy cy am i  
u k ł a d ó w .  Z  dn iem 26 b . m .  up ły w a  te'rmin jaki naznaczono 
W ę g r o m  do poddan ia  się. Szanse za W ę g r am i  i p rzec iwko  
n i m  sq p r a w i e  j e d n a k i e .

Dziś nareszcie nade sz ła  pewna  wiadom ość  o nowein mi-  
nis l eryum.  W e  senberg  jest p rezesem rady  bez por t f e i lu ,  

Felix S c h w a r c e n b e r g  mini s t r em spraw zagran icznych ,  S t a d i ­

on sp raw wewnę t rznych ,  C o r d o n  wojny,  Bach sp r aw ie d l i w o ­
ści, Kraus  f inansów,  Bruck hand lu ,  Helfer t  o świecenia.

[Oder. Zeit.)
P R U S Y .

B er/in  20 L istopada. Dz ienn ik  Staats A nzcigcr  zawiera 
okólnik .min is t eryum s ianu do  wszystkich Rządów pr o w i n ey o -  
nalnycl l ,  w k tó r ym ogłaszając osta tnią  u ch w a łę  Z g r o m a d z e ­
nia n a r od o w eg o  za n ieważną ,  min i s t e ryum po leca  na j su row­

sze użycie ś r o d . ó w  przymuso wy ch ,  w razie gd yb y  g d z i ek o l ­
wiek odm ów ion o  płacenia  p o da tk ów ;  zastrzegając aby te ś r o d ­
ki nie by ły  rozciągnięte do  p o b o r u  tych p o u a t k ó w ,  k t ó r e  
jedynie z p o w o d u  niedosta tku d e b e n tó w  zaległy.

Berlin  19 Listopada . — Dzień  dzisiejszy mi m o  p o g o d y  ze­
szed ł  spoko jn ie ;  z po w odu  niedzielnego  święta b y ł o  to niby 
zawieszenie broni .  Ruchy'  wojska by ły  mnie'j znaczne i b r o ­
ni wcale nie zbierano.  Dotychczas z łożono  15,600 sztuk b r o ­
ni, jest  więc jeszcze do  20,000 sztuk w ręku mieszkańców,  
B ' a m y  za m ko w e  ciągle jeszcze za mk nię te ,  a r ma ty  w dzie­
dzińcach  p o za ta cz an e , bank ,  p a ł ac  hand l u  morsk iego,  teatra,  
nnizea na p e łn io n e  wojskiem. Zeszle'j nocy  25 kompani i  w y ­
ruszy ło  do  Szlązka; natomiast  p r z y b y ł  tu 6’ pu łk  piechoty.  O 
u°Wem min i s t e ryu m nic jeszcze nie s łyc hac ,  choc iaż obiega 
pog łoska  źe we ś rodę stan oblężenia będzie zniesiony.  P róc z  
ai' esztowań odbywają się tu codz iennie rewizye d o m o w e  na 
zasadzie najbłahszych denuncvacy j .  Radzcy miejscy zawia­
domil i  p ro ku ra to ra  k rólewskiego o tern gw ał c en iu  us tawy 
Habe as -Corp us .  Szanu jemy p raw o przedwszystkiem,  a nie ma 
d os ta t eczneg o  po w o d u  do  zawieszenia p rawa.  Anarchia jest  
b ez pr aw iem ,  n iezapobiega się jej wcale g dy  się sa m em u  w nią 
wpada .

W k r ó t c e  ma n as tąp ić  wybór  p ie rwszego  burmis t r za  s to­
licy i r adzcy miejscy mają zamia r  wyn ieść na tę godno ść  o-  
b e r - p r e z y d e n ta  Szlązkiego Piudera .  Ju t r o  łub  po ju t r z e  o d b ę ­
dą się w tej mie rze  narady .  Do wiadu jemy się z do b r eg o  
ź r ó d ł a ,  źe prezes se jmu  U n ru h  w rozmowie z komissa rzem 
władzy  centralnej  B a ss e rm a n n em , następujące k ła d ł  warunki



I

jako podstawę pojednania  z koroną,  i) aby król  abdyko-  
w a ł ,  a ) a b y  książę pruski  przed wstąpieniem na t ron  wszyst­
kie juz pos tanowione  lub postanowić się mające uchwa ły  po­
zostałej  części  zgromadzenia  na r od o w eg o  uzna ł  i wykonał .

Z g ro m ad z en ie  na rodowe  zamyśla ju t ro  znowu od by ć  po­
s iedzenie.  Wczo ra j  wyszła lista d e p u to w a n yc h  znajdujących 
*ię w Berlinie i go towych  na rozkazy prezesa.  L iczba ich 
wzros ła  tymi dniami  do  26a.  Między nim jest  cz te rech  da­
w n y ch  mini st rów:  Bor ne i nan n ,  G ie rk e ,  Milde i Rodbertus .
Wydz ia ły  Izby są ciągle w czynności  i u t r zym ują  z sobą sta­
ł e  związki.  O b ie g a ły  u nich wczoraj  rozmaite pogłoski ,  ifiia- 
nowicie za ś :  źe bezzwłocznie  na da ną  zostanie kons ty tucya  na 
wzór  belgijskiej;  j ednocześn ie  zgromadzen ie  na rodo we  b y ł o ­
by  rozwiązane i na zasadzie nowego  p rawa wyborczego  z C e n -  
zuseiu,  no w e  w y bo ry  zarządzone;  aby zaś tc n ie pad ły  na te­
raźnie jszych d e p u t o w a n y c h , by l iby ci za ich up or cz yw ą  op- 
pozycyą  postawieni  w stanie zaskarżenia.  T ym c za s em  zape­
wniają ze ci nawe t  dep u to wa n i  którzy w osta tnich czasach 
ustąpil i ,  zapi o te stow uli najuroczy ściej przeciw p rojek towi  na­
dan i a  konsiy tucyi .  [Gaz. Szląs.)

JProctaw  21  Listopada. Czy tam y w dziennikach tutejszych 
nas tępujące  o g ło sz en ie :  .  W  sku tku  mojego  oświadczenia z d. 
17 b. m.  Min. s t e ryum stanu zażąda ło a b y m  ur zę do wan ie  moje  
z łoży ł ,  oraz interesa O b e r - p r e z y d y i  p rowincy i  Szląska w rę ­
ce  p rez y d en ta  r ządowego  von Schleini tz,  w L ign iey  odda ł .  
P o d d a j ę  się t emu  żądaniu z tern p r z e k o n a n ie m ,  źe we wszyst­
kich s tosu nk ach  mojego  u r zędu  p o s tę p o w a łe m  zawsze w ed łu g  
i n r g o  o b o w i ą z k u  i sumienia  i źe wszelkiemi  s i ł ami  do  d o ­
b ra  p rowincyi  d ąż y łe m .  W r o c ł a w  d. 20 List. (podp.)  Pindcr.

Książe b iskup  wroc ławsk i  D ie pe n br oc k  w y d a ł  pas ter skie  

napom nien ie  do swoich  dye ce zy an ,  w k l ó r em  wychodząc  z z a ­

sady przez Chrys tusa  wy powiedz iane j :  . O d d a j  Cesarzowi co 
ce sa r sk ie g o ,  a co  jest bosk iego Bogu*  zaleca im r e g u la rn e  
p ła ce n ie  podatków.

N I E M C Y .  ,, „u. ,

Frankfurt n. M  17 Listopada. Na dzisiejsze'm posiedzeniu 

se jmowem przy ję to  nas tępujący wniosek de p . G isk ra : Z gr om ad ze-  
nie n a r o d o w e  p o s ta na w ia ,  aby m in i s t c iyu m be z p o ś r ed n i o  wy­
s tąp i ło  i s toso wne  p rzeds ięwz ię ło  ś r o d k i ,  iżby zapowiedz ia­

mi opieka pow agi  p rawa i wolności  osobistej ,  szczegonie'j pod 
wzg lędem n ie pra wn ego  a s s e n t e r u n k u , o raz  ś ledzenia i a r e ­
sz towania  osób n iemi łych w niemieckiej  Ausrlyi stała się p rawdą .

W  koii< 11 posiedzenia  odczy ta ł  p rezes  nas tępu jący nagły 
wniosek dep.  Rappard :  Zważywszy źe p. Basse rmann ,  w b rew 
uc hw a ły  zg romadzenia  z d. i 4 b. in. s t anął  na s t ronie korony 
Pruskiej ,  Izba zechce wezwać  władzę  cen*ralną ,  aby  p. Bas . 
se r m a n n  o d w o ła ł a  i inną koinissyą d o  Berl ina wyprawi ła ,  dla 
zapob ieżen ia  gw a ł t own e j  kollizyi i zmuszenia rządu p ruskie­

go  do cofnięcia swoich r o z p o r z ą d z e ń , jprzez sejm us ta w od a­
wczy pruski  za n ie p ra w n e  u z n a n y c h . « J u t r o  ma się odbyć  
z p o w od u  tego w niosku ,  k tórego nag ło ść  wą tp l iwą większo- 
ścią został a  o d r z u c o n ą ,  sessya nadzwyczajna.

i 4 a De pu to w a n y ch  w y d a ło  odezwę  do  lu d u  nicmieckie-  
ckiego o śmierci  Bluma ; kończy ona się temi  s ł o w y :  » , \ ie- 
zapomina j  o z m a r ł y m ,  i pamiętaj  jak u m a r ł ,  za jaką sprawę 
u m a r ł  i p rzez kogo b y ł  za mordowany!  «

D e p u to w a n y  R av ea ux  z ł oż y ł  swój  u rząd posła  n iemieck ie ­
go w S zwajca ry i ,  z p o w o d u  iż n ieuważa za zgodn e  z swoim 
sumieniem,  p tzy  obecne in  zachowaniu  się min i s t e rym w sp r a -  
wie Pruskiej  i Austryackiej ,  zos tawać nadal  w j ego  us^ugach, 

Aioguncya 16 Listopada, powszechne tu wspó łczuc ie  dla 
okropneg o  losu jaki spo tka ł  Bluma,  j awnie się okazuje.  W i Zy .  
skie hote le  nad Re nem,  wszystkie ag e n t u ry  żeglugi  pa row ej ,  
wszyskie  statki w porc ie  tu t e j szym stojące za tknęły dagi ża ­
ło b n e .  [Gaz. Koli]

F R A N C Y A.
P aryż  16. Listopada. Więcej  niż k iedykolwiek kwestya 

p rezydency i  wszystkich zajtnu e. Najsprzeczniejsze doniesienia

nadchodzą w tej mierze z p rowincy i .  W  tern się j ednak  wszy­
stkie zgadzają,  że j e ne ra ł  Cavaignac będzie miał  najwięcej g ł o ­
sów w miastach,  a szczęśliwy jego wspó łzawodnik  po wsiach.  
Ca ły  zachód F ra nc y i ,  a szczególniej  Vandea niema żadnej  
sympa tyi  dla Cavaignaca,  ale dla tego  tylko,  że on prezentuje 
Rzeczpospol i tą .  Dodają ,  źe ten ostatni nie łudzi  się wca le  na ­
dzieją wzg lędem p r a w d o p o d o b n e g o  wypad ku  e lekeyi ,  i że 
dla zaprotes towania  przeciw p o l w a r z o m ,  na k tó re b y ł  wysta­
wiony,  w p rzekonan iu ,  źe w y b ó r  Lud wika  Bonapar t ego  będzie 
h as łem g w a ł t o w n y c h  ws t rząśn ień ,  ud a  się po w yb o ra ch  do 
Eg iptu i pozostanie jakiś czas w Alexandryi ,  n ieehcąc ,  aby  
sama obecność  jego we Francyi ,  by ła  p o w o d e m  do ro z r u c h ó w  
do mo w yc h .

Jes t  p ew n a  chwila szczególniej  n iebezpieczna w fazach R e ­
publ iki  takiej ,  jaką nam zapowiada k o n s ty t u c y a ;  a t ą j e s t ó w  
punkt  zejścia,  gdzie władza  wykonawcza  us tępująca będzie 
mus iała ,  w razie bun tu ,  wziąśc p o d  swą straż noweg o  p r ezy­
denta,  k tó rego  powaga  jeszcze nieustalona.  Groź l iwośc  t akie­
go przesi lenia ocknę ła  zgromadzen ie  ulicy P o i t i e r s , k tóre
wzięło iuicyatywę w ś r odkach  zabezpieczenia się od niej. Na 
wniosek pana Fre sn ea u  po p ar ty  przez pana M o l e ,  zg ro ma ­
dzenie to w y d a ło  okólnik do wszystkich swoich cz łonków 
n i e o b e c n y c h ,  aby  p ow ró t  swój ,  wś ród  tak nag lących i d r a ­
żl iwych s t os u nk ó w ,  przyspieszyl i .  Zape wn ia j ą ,  źe jeśli tym 
sposob em  zgroma dzen ie  będzie miało  większość w Izbie, 
i gdyby  rząd o b e c n y  w jakiej  ważnej  okoliczności  spa ra l i żowa­
ny by ł  jaką  n ieprzewidzianą przeszkodą ,  wtedy pow ie rzy łob y  
osta teczną obi om; społeczeńs twa  marszałkowi  Bugeaud,  k tó ry 
zapewne  w ybr an y  będzie wkrótce  r ep rezen tan tem d e p a r t a m e n ­
tu Charen te .

Wszystkie p u ł k i ,  składające garnizon  paryski,  są lub będą  
zluzowane przez inne p u łk i ,  k tó re  s łuży ły  w Alryce pod  j e ­
ne ra łami  Cavaignac,  l iedeau,  Lamor ic ie re ,  z któ rymi  związa ­
ne są ws p ó l n e m  podzielaniem niebezpieczeństw i t r u d ó w ,  
oraz wzajetnnem zaufaniem.

Liczne by ły  wczoraj  zgromadzenia l u d u ,  na miejscach,  
gdzie się zwykle odbywają .  Kwestya p r ez yde n tu ry  by ła  wszę­
dzie g łó w n y m  p r ze dm io t em  rozpraw,  a dyskussva cho c  żwa ­
wa, ani na chwilę nie wychodz i ła  z granic spokójności .  Ma ło  
w i U ae b y to  robo tn ików w tych zebran iach,  więcej  nie równie 
mieszczan 1 gwai dz i s l ow;  zresztą uważ ano  w tych k lubach  
p od  g o le m  n iebem pewien  p o r z ą d e k ,  zachowany  c i ą d e
w dyskussvi .  c
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Arcybiskup paryzki  wyda wkró tce  okó ln i k ,  do tyczący 
el ekeyi  p rezydenta .

Wie lk ie  pokoje p a ł ac u  T u i l l e r i e s , wraz z salą t ronową,  
przysposabiają już na przyjęcie p r ez yd en t a  Rzeczypospol i tej ,  
jak tylko zostanie wy br a ny m.  ’ [Ind. Belgi]

Wczora j  od by ł  się znowu bankiet  -demokratyczno socyalny,  
pod p r ez yd enc yą  Cabeta  : zaproszeni  nań panowie Ledrt i -  
Rollin, V. Cons ide ran t  1 Lauren t ,  odmówil i ,  G re p po  i Leroux  
mieli w nim udział .  O k o ł o  i 3 oo uczes tn ików ze bra ło  się na 
tę ucztę,  która odby ła  się spokojnie.  Cabet  u k tó rego  znalezio­
no t 5. Maja zapas broni  i nmunicyi ,  skazany został  przez sąd 
poprawczy  na miesiąc więzienia ‘i 100 f r anków kary p ie ­
niężnej.

Sprawa  włoska nie może ani o k rok się posunąć  nim kw e­
stya p r ez y de n t u r y  m e zostanie rozwiązaną.  T oż  sanio p o ­
wiedzieć  można o uznaniu z s t ro ny  Francy i  władzy  ce n t r a l ­
nej niemieckiej .  Pan  Bauine r  zżyma się ci ągle w o cz e k i w an iu  
wyjaśnienia swojego stanowiska.

W  *Ł O C H Y.
Rzym  6 Listopada. W a żn e  zaszły ro z r u ch y  między woj­

skiem konsystująeym w Munluj ,  k tórych  natu ry  jeszcze nie 
znamy.  Są one  takiego znaczenia,  iź min is te r  wojny Z u cc hy  
u d a ł  się nocy ostatniej  do Bononii i F e r ra ry ,  Mów ią  o n a ­
padzie na zamek fe r ra r sk i ,  który jest ciągle w ręku Austry-  
ae k im.  Mówią również  o z rokoszowaniu  się z u p e l n e m  wój -
ska i o ogłoszeniu  Rzpltej .  Są to tylko p o g ł o s k i ,  ale bardzo  
niepokojące.

H orencya  9  Listop. Rząd toskański ,  no w e  mini s te ryum 
w y d a ło  odezwę  do  W ł o c h ,  wzywając do zajęcia się n iezwło­
cznego  u tworzeniem sejmu us t aw od awc zeg o  fede racyjnego.  
Za  pods tawę  w y b o r ó w  naznacza wo towanie  ogó lne  wszyst­
kich mieszkańców.  Skoro  nadejdą  jakie przystąpienia do tego 
pro jek tu ,  wyb ory  się rozpoczną.

Do d ać  winni śmy że na konfe rencyach o d b y w an y c h  w T u ­
rynie  pod p r ezydencyą  xiędza G io b e r t i ,  uchwalono  ,i podan o  
już  projekt  do  fede racy i ,  naznaczając Rzym na miejsce sej­
mu fede racyjnego.  T e r a z  F lo r e n c y a  początkowanie  w tern 
bie rze na s iebie:  now e  rozdwojen ie  i n i eporozumien ie  doda-  
ne do tylu innych.  {Debats.)

W  n r u k a r r i i  D .  E .  F r i e d l e i n a -


